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W iadomości m iejscow e i okoliczne.

to.~7 WT dniu wczorajszym reprezen tanci  ducho- 
, leóstwa, Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, Wła- 
.2e N aukowe i Sądowe, a oprócz nich znaczniej-  
1 Właściciele domow, kupcy, przemysłowcy i t. p.

P- P rezydentem  miasta na  czele, mieli zaszczyt 
P o d s ta w ia ć  sig JW . Gubernatorowi.
. "  W przysz łą  niedzielę dnia 17 maja r. b., 

kościele 0 0 .  Reformatów przypada doroczna u- 
°czystość Śgo J a n a  Nepomucena. Nabożeństwo 
. Wystawieniem Przen. S akram entu  odprawiać bę- 
, 2ię po raz  pierwszy (Ptim ic ie)  jks. Ludwik Woj- 
j411' 8! po k tórem  udzieli błogosławieństwo, k ła 
k i e m  rą k  na głowy wiernych.

. Co do przyjazdu do naszego miasta te a tru  
^ h a ń s k ie g o ,  możemy obecnie podać czytelnikom 
M ó w c z ą  "wiadomość; otrzymaliśmy bowiem od 
l e k c j i  tegoż telegram, że zjedzie do Kalisza na 

/ as nadchodzących wyborów Towarzystwa Kre- 
ytowego. Kierującym obecnie wspomnionem to- 

^ ^ J s t w e m  jest  p. Zamojski, znany i lubiony 
* .naszej scenie ar tys ta .

“ nźsze w tym  przedmiocie szczegóły podam y 
me.

i ~  Ilu  nieszczęśliwych wypadków przyczyną 
IWa szybka jazda  po ulicach miast, n ierzadko 

2*arza się czytać po gazetach różnych krajów, 
dob iega jąc  podobnym zdarzeniom, widzimy w mia- 

St?ch niemiecKich, że po ich różnych punktach, 
njiauowicie w ciasnocie, a głównie i przedewszy- 

kiem na przejazdach, umieszczone są na mu- 
ach bijące w oko swą wielkością tablice białe 
h a m e rn i  dużemi literami, z napisem „S chrit t  . 

q° *naczy: „Powolnie, krok za krokiem je c h a c ..
strzeżenia te, zawieszone po obu rogach zało- 

?°w ulic, ta k  przyzwyczaiły jadących, że dojrzeć 
Wet niemożna pośpiechu; idący przeto pieszo,

zapewnieni są  od wypadków przejechania, lub 
uszkodzenia na  zdrowiu. Pożądanem byłoby za
prowadzenie i u nas podobnych ostrzeżeń.

—  P. Cezary Biernacki, kaliszanin i znany 
z prac swoich li terat,  wykończa obecnie h is to ry
czną monografję znakomitego w dz ie jach_ kali
skiego księcia P rzem ysław a Pogrobowca 1 JbS?? 
żouy Ludgardy, g łośnej z śmierci nieszczęśliwej, 
upamiętnionej przez pieśń ludową, poezję K ar
pińskiego i traged ję  Kropińskiego. Ta praca  p. 
Biernackiego będzie znakomitym nabytkiem “ l" 
storycznym, opar ł  ją  bowiem na źródłach, mało,

! albo wcale nieznanych, a prócz tego użył do mej 
! wszelkich znanych i dostępnych sobie zrodeł dzie-

jo\vych.Dziś ś  Zofjii patronki wiosny i n a j

rozkoszniejszego (!?) z miesięcy. W roku jednak le 
żącym niezwykłe zimna wstrzymały a a r 0 /  Y 
kwiatków, jakich  po ta rgach  naszych dopat tzyc
jest jeszcze trudno . ,

—  Dla u trw alen ia  wybrzeżów, a zarazem a 
dania im piękności, inżenierja czasów nowych do
konywa ta k  zwanego „oskałowama. Może sio- 
dek ten  dałby się zastosować i do naszej l ro śn y .

—  W racając  do przedmiotu nazw mostow, j e 
śli takowy wejdzie w wykonanie, to  dla nieestety
cznego widoku tablic na  słupach, pożądanem by
ł o b y ”  umieszczenie tablic z nazwami na barje rach
samych mostów. . p . . .

—  Poju trze ,  to je s t  w niedzielę, panna C her
ry, am erykanka , daje przedstawienie wokamo-cno-
reograficzne, na którem, o p r ó c z  poważniejszych
numerów, śpiewać będzie różne pieśni naro » 
w odpowiednich kostiumach i w językach: an^ ‘ 
skim, francuzkim, włoskim i niemieckim. ce n a  
miejsc, stosunkowo do cen teatralnych, zniz ą
została. , , . •.

—  Pogoda nie może się jakoś ustalić, a swięu. 
Pankracy, Serwacy : Bonifacy, przynieśli nam do

k u c z l iw e  zimno, połączone z ulewnym deszczem.

—  Grono lekarzy naszego miasta wzmocnio- 
nem zostaje przybyciem D -ra Felixa D reckiego, 
wychowańca byłej Szkoły Głównej Warszawskiej, 
k tó ra  k ra jow i naszemu dostarczyła wiele sił m- 
telligentnvch. Pewien z tutejszych lekarzy przy
były zaledwie rok temu, a posiadający już zn a 
komitą wziętość, nowo-przybyłemu \o ledze  szla
chetnie i z rzadką bezstronnością wskazał Kalisz, 
jako miejscowość, w której prawdziwa nauka i 
zdolność odpowiednio bywają ocenione. F a k t  ten  
świadczy że p. Dr Drecki będzie korzystnym n a 
bytkiem dla naszej miejscowości i odpowie ze 
wszech miar godnie swojemu powołaniu.

—  Pisaliśmy już niejednokrotnie o lekturze 
nism w cukierniach. I tym razem przypom ina
my czytelnikom, że zabieranie naraz przez jednę 
o s o b ę  kilku pism, lub gawędzenie przedługie 
w czasie lektury, je s t  rażącą  niedelikatnoscią wzglę
dem innych, wyczekujących na dobranie się do
jakiej gazety lub pisma.

  Niejednokrotnie po miejscach, a zwłaszcza
zakładach  publicznych, słyszeć można tłuste do
wcipy s tarszych gości, bez względu, że u s łu g u ją 
ca w tych zakładach młodzież, często je s t  jeszcze 
w wieku dziecięcym. Rażące te dowcipy niedo- 
wcipne, w ypadałoby  trzym ać na wodzy, aby nie 
gorszyć młodszych, a sobie nie ujmować powagi 
i' god n o ię i^ J j tó re  „bąz przyzwoitego zachowania 
sie, na szwank wystawiane bywają.

  Złożono w redakcji Kaliszanina od pana
Ż. dla Duszyńskiego rs. 1, dla Ostrowskiego rs. 1 
i dla Steckiego rs  1.

Korespondencja Kaliszanina.
Łęczyca dnia 3 maja 1874 r.

Kilka uwag o obecnem położeniu szpitala w Ł ę 
czycy rzuconych w poprzednich z tąd  do Kali-

ZARĘCZYNY MACOCHY.
KOMEDJA WIERSZEM W DWÓCH AKTACH, 

przez J .  NI.

j, O so b y :
Jn? halicki, bogaty obywatel. 
ttejgDa jego  córka.
V  to j e£° siostra.
W  , al*cki, radca  budowniczy.

87n jeg°-
fi0 służący K arola.
Q oj^en tu ra  służący W alickiego.

(Rzecz na wsi w majątku p .  Zalickiego).

AKT I.
przed  majętnością p . Zalickiego.

^ §cena !•
i J ó z e f  wchodzą. Pierwszy ma na sobie krótkie, 

le myśliwskie ubranie, łosiowe spodnie, długie nu
ty z ostrogami. Józef w zielonej liberji.

jj KAROL.
0 rześ konie pomieścił?

JÓZEF.
J a k  należy panie.... 

tlą f°rnego im otvsa dałem  na śniadanie, 
eż się n iebożątka n ab iega ły  dosyć....

(po chwili).

A h ! że ja  się też biedny nie mogę doprosić,
Abyś mi pan nareszcie raz  powiedział przecie,
Czy się tak  jeszcze d ługo t łu c  będziem po świecie.

KAROL.
Tu już koniec podróży....

JÓZEF (z rados'cią).
Ej!  czy to  być może? 

Niechże Ci będzie chwała Wielki Pan ie  Boże!... 
Już  mi i kością w gardle stoi ta  wędrówka... . 
Pytam , py tam , co za cel?... a  p an  an i słówka.

KAROL.
Żem cię trochę nadręczył, bynajmniej nie szkodzi, 
Lecz dziś powiem już wszystko.—

JÓZEF.
Czy mię pan  nie zwodzi?

KAROL.
Milcz i słuchaj:... Oddawna ojca mego było  wolą 
Zawczasu mię obznajmić z m ałżeńską niedolą.
I  tak, jak  w  d a w n y c h  czasach przez posły żeniono, 
N ieznaną mi zupełnie wybrał narzeczoną.
K azał  rzucić Warszawę, tę W arszawkę drogą, 
(Bez której nie wiem, ja k  się ludzie obejsc mogą), 
I  powracać do domu.... Nie miałem ochoty 
Kuć się w łańcuch  m ałżeń stw a  chociażby i złoty, 
A tera mniej się rozstawać z całem  swojem kołem. 
I to ojcu listownie wyjaśniać zacząłem,
Że żadna władza w świecie nie skłoni mię wcale 
Do związków wstrętnych sercu...*

JÓZEF.
Brawo! doskonale!...

KAROL.
Odtąd listy ojcowskie rzadszemi się s tały ,
Dość, że raz nic nie pisał blisko przez rok cały; 
J a  sądząc, że się papko zrzek ł swojej rachuby,
Prosiłem o pieniądze  aż przed t rze m a dniami,
W miejsce wekslu, ten  paszte t o trzym uję luby, 
Który do szpiku kości w strząsł memi nerwami. 

JÓZEF.

Cóż tu  stoi?
KAROL.

Poczekaj, ja  wszystko opowiem, 
A przyznasz, że nie żarty.. ..  pisze mi tak bowiem.

(czyta list).

nicpoń i

8 “ " ..... "  JÓZEF-

01 już  ten sam p o « “  i akieiS lichŁ~
Zanadto budu jący .-  k a r 0 l .

Nie przerywaj!...  cicho!—
(czyta dalej), 

n icpoń i wartogłów, postanowiłem przeto mo* 
ją"ojcowską rękę ca łk iem  od ciebie odsunąć...”

JÓZEF.
B ę k ę . -  a z n ią  i worek, gdy nasze kieszenie 
Djabelnie tę skn ią  za nim... ej coś źle!...
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szanina korespondencjach, wywołało głos z pod
pisem jednego z przeszłości” umieszczony w Ń; 93 
Gazety Polskiej,  k tó rem u należy się p a rę  słów 
odpowiedzi.

P rzedewszystkiem  przyznać się musimy, iż mi
mo pilnego dociekania, nie możemy w głosie tym 
dopatrzyć prawdziwego celu, ani zrobić sobie j a 
snego pojęcia o tem, co właściwie je s t  przedmio
tem  obrony pana „jednego z przeszłości.”

Jeżeli zamierzył (jakby się zdawało  i co w ka
żdym razie byłoby zacnem), bronić przeszłości 
bezwzględnej, nieokreślonej, pozostawiając in teres 
szpitala na boku, to każdy z czytających przyzna 
zapewnie, iż p rzy taczając  z ogólnego spraw ozda
n ia  b. Rady Głównej O piekuńczej n iek tóre  dane, 
n ie dopiął celu i nic nie powiedział.  Jeżeli zaś 
m ia ł na myśli szpital łęczycki, chociaż go w yra
źnie nie wymienia, to zbijając nasz pogląd zamiast 
tych danych, świadczących jedyn ie  o rozległej i 
wielce pożytecznej w dziele m iłosierdz ia  publiczne
go działalności b. Rady Głównej, należało posta 
wić cyfry odnośne, aby przekonać, że i szpital 
łęczycki d o trw a ł  do obecnej chwili w pierw iastko
wej swej pomyślności i pomnożył swój majątek, 
choćby nie w ta k  wysokim, j a k  ogół instytucji do
broczynnych, stosunku.

Takiego właśnie odparcia mogliśmy się spodzie
wać, kreśląc  nasze uwagi w interesie społecznego 
dobra, boć mylić się je s t  rzeczą ludzką. Tym cza
sem zam ias t  tego, otrzymaliśmy frazesy puste  nic 
nieobjaśniające, z nieprzystojnemi w poważniej
szej dyskusji przymówkami, o niby poniewieraniu 
przeszłością , obmowie nieobecnych (?) i chęci wy
wyższania się (?), słowem z ową p rzes ta rza łą  b ro 
nią, k tó ra  dzisiaj nie ma żadnej siły, nic nie prze
tnie, ani zrani, chyba tego, k tó ry  się jej niebacznie 
chwyta.

A ogółowi idzie o rzecz, k tó ra  go sumiennie i 
z serca obchodzi, nie o czcze frazesa i egoistyczne 
spory, o czyn a nie przechwałki ,  o akord  z dźwię
kiem zgodnych tonów. W tej to harm onji i so
lidarności, jakiej wymaga od wszystkich powsze
chny i chrześciański obowiązek miłości b liźniego,1 
nie do trzym ał pan „Jeden  z przeszłości1'. Zam iast 
bowiem zdrowego tonu, rady lub czynu w k ry 
tycznej chwili, s ta n ą ł  w kruchej obronie własnej 
godności,  której naruszać  nie było ani myśli ani 
pożytku i wypisał łacińskie wyrazy chyba na 
uśpienie tej prawdy, że istotnie przeszłość, ale ta  j  

k tó ra  dotyczy szpitala w Łęczycy niem ałą  t e r a 

źniejszości p rzekaza ła  pracę. Wrazić na nowo w nie
szczęśliwych biednych utracone zaufanie do szpita
la, w gospodarstwie zaprowadzić zwichnięty ła d  i 
oszczędność, spłacić znaczne długi; tem wszyst- 
kiem obudzić gotowość do ofiar i zapewnić przy
szłość szpitalowi; o to  żądanie, jak ie  przeszłość t e r a 
źniejszości przekaza ła .  Tej prawdy nie je s t  w stanie 
zwalczyć p. „Jeden  z przeszłości” czczem odw oła
niem się do czynów innej zupełnie doniosłości,  
do spraw ozdań i akt,  któie, że są, o tem wie k a 
żdy, lecz co zaw ierają?  to w łaśnie tajemnica, na 
k tó rą  u tysku ją  wszyscy trzeźwo myślący, oto błąd, 
k tóry zaś powód do głośnych uwag i przeważnie 
przyczynił się do krytycznego położenia szpitala 
naszego.

Tak je s t !  teraźniejszość, zawsze o łęczyckim 
tylko szpitalu  mówiąc, ciężkie odziedziczyła za 
danie! Ale pa trząc  na zacną gorliwość dzisiej
szego zwierzchnika adm inistracji powiatowej, któ 
ry in teres szpita la  p rzytulił  do serca i p ie lęgnu
je  jak  w łasne dziecię, na czynny udzia ł  spółpra 
cowników jego, k tórzy  nie dla chwały i tytułów, 
lecz z prawdziwego poczucia chrześciańskich obo 
wiązków poświęcają wolne od właściwych zajęć 
chwile, aby dźwignąć chwiejącą się instytucję; 
możemy tylko rokować szpitalowi lepszą p rzy 
szłość, a pan  „ Jeden  z przeszłości” byłby za
prawdę zbyt wielkim egoistą, gdyby wraz z nami 
nie odda ł  rzetelnej czci ich poświęceniu, gdyby nie 
przyznał,  że korzystać z wskazówek przeszłości,  
aby naśladować co dobre, unikać i poprawiać co 
złe, nie je s t  bynajmniej pomiataniem przeszłości, 
ale je s t  logicznem nas tępstwem  zdrowego roz 
sądku. X .

Różne wiadomości.

—  Niedawno z rozkazu jen. P re n e ta n  robiono 
w Paryżu  doświadczenie wystawienia mostu ze 
zwykłych lin okrętow ych . Most ten, długości p ra 
wie 20 sążni ukończony zos ta ł  w przeciągu sze
ściu godzin i nietylko szczęśliwie przewieziono 
przezeń a rm a tę  z jaszczykiem  wagi około 40 cen
tnarów, ale oddział 800 żołnierzy p rzeszedł szyb
kim marszem most, bez wypadku.

—  Główny zarząd  telegrafów Anglji oddał 
w in teresie dziennikars tw a do dyspozycji gazet,

KAROL.
Milczenie!

(czyta dalej).
„.... Pan ienka,  k tó rą  ci przeznaczałem za żonę, jest  
córką mojego przyjaciela z la t  młodocianych, nie
dawno przybyłego w te  strony. Nazywa się H e 
lena Żalicka, je s t  aniołem piękności, a do tego, ma 
ogromny posag....”

JÓZEF.
P an ie !  już  w tym  ustępie je s t  do zgody wątek.... 
Sam niech bierze anioła, nam niech da m ajątek . 

KAROL.
(czyta dalej).

„... U k łady  w przedmiocie waszego połączenia, by
ły  prawie zupełnie ukończone, i ona sama dała  
już  swoje zezwolenie, ponieważ s ta ra łem  się przed
stawić cię w jaknajkorzystn ie jszem  świetle.. .”

JÓZEF.
Pańsk i papo, a toć to człek nieoceniony....
Nie każdyby to zrobił; choć znów z drugiej strony...

KAROL.
(nie dając m a dok oń czyć).

Ależ cicho gaduło!... .
(czyta dalej).

,.... W idząc jednak ,  że ty  urwisie u p a r łe ś  się, i 
podnosisz o tw arty  rokosz przeciwko władzy ojcow
sk ie j ,  z uwagi, że panna  Helena Żalicka wszędy 
już  za przysz łą  panią Walicką ogłoszoną była, czu
ję  się zmuszonym sam poślubić to lube dziecię, i 
tobie niegodziwcze, dać j ą  za macochę...”

JÓZEF.
Masz tobie!

KAROL.
(czytając dalej).

   Nie dozwolę, aby jej dobre imię poszło na
jęzvki, i d latego w dniu 14 b. m. obchodzimy za- 
ręczyny....” jó z E p

Ali panie!
W szak to dziś.... może już pan na porę  nie stanie!

KAROL.
(czytając dalej).

„ ..... a  wkrótce potem w ese le !”
JÓZEF.

Oho! nie ma co mówić, lecz s ta rem u pilno!... 
KAROL.

(kończąc list).
„.... W końcu oświadczam ci, że cię, wyrodny sy
nu wydziedziczam i od tąd  już  ani chcę wiedzieć
0 tobie.”

(m ówi).
Wiesz wszystko!.... ale ojciec ob ra ł  drogę mylną. 

JÓZEF.
Cóż pan  z ro b i? .....

KAROL.
O studzę tę  miłosną werwę, 

Ten związek niedorzeczny zniszczę i rozerwę. 
JÓZEF.

Ale ja k ?
KAROL.

To rzecz mojej,  a nie twojej głowy, 
Cały plan  moich dalszych dzia łań  już  gotowy. 

JÓZEF.
Jak iż  plan?

KAROL
Oto twoją liberję  przywdzieję, 

Wcisnę się tu  do domu, poznam tę panienkę,
Co ta k  je j  się zachciewa małżeńskiej słodyczy,
Że nie mogąc mieć syna, bierze ojca rękę,
K tóry  cierpi podagrę i kopę la t  liczy.
P rędze j  dawaj liberję!...  ,

JÓZEF.
Proszę!  niech pan wdziewa...

KAROk.
Rachuję na  wymowę swoją.... wszak szczęśliwa? 

JÓZEF.
Pan lepiej umie mówić od księdza w kościele, 
Wiedzą o tem oddaw na pańscy wierzyciele. 
P rzy jdą  z krzykiem, z hałasem, pan przemówi

[słówko
Jedno, drugie, dziesiąte, a  oni za chwilę 
Sami się jeszcze proszą ze swoją gotówką,
1 tam tego nie wziąwszy, dają  d rugie tyle. 
Jednakże.. .

kilka d ru tów  telegraficznych, za op ła tą  c0 
5 0 0  funt. szterliugów od każdej redakcji, beZ 
żnicy przestrzen i .  Jakiem iż olbrzymiemi kap1 
łam i rozporządzają  redakcje gazet angielsk1 > 
skoro w ydatek  roczny około 3700 rs. na dep«s/i 
nie przynosi żadnej uszczerbku. . ..

— Już  od k i l k u  la t  wywożą z Kopenhag1 . 
sło do Chin, Brazylji ,  Jawy, Hiszpanji i inn^ ,  
krajów w hermetycznie zamkniętych p u s z k a c h  111 
szanych. Ten sposób zapakow ania ochrania ® 
sło od wpływu ciepła i powietrza, przez
sło na d ługo zachowuje zupełnie smak ćffiea. 
Puszki wyłożone wewnątrz deszczułkami uaPa,]L 
nemi s łoną wodą, po napełnieniu masłem, za 
towywują się. _ j#

— 1'odobno jeden  z banków niemieckich, 
odebrawszy w te rm inie  pożyczki udzielonej ^  , 
torowi Emanuelowi, położył a re sz t  na pensję kr 
lewską zaledwie 18 miljonów franków, rocznic ĄJ 
noszącą. Złośliwi u trzym ują,  że bank podmó'vl 
ny zos ta ł  do tej egzekucji, dlatego, aby parlai11® j 
w łoski uznał potrzebę podwyższenia pensji król° ,

—  P o  skończeniu p rzysz łych  wakacji, d*a ?v£ 
różnienia od gimnazjów filoiogiczoych, mają \  
zaprowadzone dla uczniów w gimnazjach rea.lD-mj' 
m undury  ciemno-zielone, ze złoconemi guzik®u ' 
z ponsowym kołnierzem , oraz z czapkami o M  
głemi, zbliżonemi ksz ta ł tem  do wojskowych.

— W Austrji postanowiono przyjmować k 
biety do służby w urzędach  pocztowych. PrZfl, 
szło 27 niewiast zajęło  już  miejsce w tego 1 
dzaju  dykasterjacb; przypuszczają, że liczba 1 
wkrótce wzrośnie. ,,

— W Sądzie Krym inalnym Warszawskhu ® j 
była się temi czasy sprawa przeciwko pp- ■' 
Ł „  obywatelom ziemskim z Łęczyckiego, o P°L 
dynek. Powodem do rozpoczęcia śledztwa W 
potajemne doniesienie zaadresow ane do Dy/ 4cj. 
ra Głównego Komissji Rządowej Sprawiedliw°V 
W pojedynku, który  się odbył w Krakowie p* ‘ 
o trzym ał lekką ranę. Sąd Kryminalny po wys 
chaniu trzech  obszernych obron i wniosków Pr , 
k u ra to ra ,  skaza ł  p. Sk. na osadzenie w vVie.j 
przez 1% miesiąca, wyrokiem w I-szej instao J '

— W Radomiu o tw orzoną zos ta ła  nowa ks!» 
garnia, Dowód to  zwiększającego się na pro^1 
cji ruchu umysłowego.

—  K sięgarz i nak ładca p. K. Żupański, zain1^  
rz y ł  wydać porozpraszane do tąd  wszystkie dz>e
i prace piśmiennicze Libelta.

KAROL.
Cóż jednakże?.. .

JÓZEF.
W racając do rzeczp 

Prawda, że nikt słuszności panu nie z a p r z e ^ '  
Lecz zawsze to djabelnie niebezpieczna walka 
Z ojcem, co wydziedziczyć zagraża synalka- 
Jabym  na pańskiem miejscu postąpił  inaczej'- o 
Któż kupuje rzecz jaką  wprzód nim ją  zobac 
Powiedziałbym : Mój papo! zgoda, stokroć zg° 
Ale wprzód nim H elenka  swoją dłoń mi Pot*a' jj
Pragnę ją  poznać pierwej  ojciec bezwątP,e
Nie miałby w tak im  razie nic do powiedze°ia 
Nuż panna w arta  tego, by się okuć w pgta? 

KAROL.
Niech będzie najpiękniejsza, jako  anioł świg'®' 
Ja k  sam K rezus  bogata, j a k  dziecko niewi1111 ’ 
Nie chcę jej....

JÓZEF.
A dlaczego?

KAROL.
Bo w mem sercu 

JÓZEF.
A któż to je s t  ta  inna?

k a b o l - . .
J a  nie wiem sam Je _. 

Ale na  jej wspomnienie czuję słodkie dres2 
Urocza, młoda, piękna, płeć j a k  a t ła s  gład»1' 

JÓZEF.
Ja k  się zowie?....

KAROL.
J a  nie wiem.

JÓZEF.
Gdzie mieszka?

KAROL. Zagadka!

Ta, k tóry  rozwiązania już  od roku  s z u k a j  
Wszędy, wszędy plondruję, do wszystk1̂ ^

Sądząc, że j ą  wynajdę, łudzę się
Ale gdzież tam!.. . napróżno w s z y s t k o ,  nada 

(D alszy ciąg nastąpi.)



nfeła o k ra tkam i sądowemi w Altonie, sta- 
0sk . ®aj a  znana wróżbiarka A nna von Trappe, 
»ier Da 0  " G r z a n i e  pieniędzy od osób łatwo- 
s0w H-Vck, k tórym  z oczu, włosów i t, p. za sto- 
Pfz v l  ?a.P*a t 4* PrzeP°wiadała przyszłość. Sąd 

się do zdania biegłych, uzna ł  j ą  za 
H0Z ezytalną i uwolnił od wszelkiej odpowiedzial- 
Wtert^'""Wiedziałam już  o tem z góry,” rzek ła  

J P -  v. Trappe, korzysta jąc  ze sposobności 
kotnendowania urzędnikom swego talentu.

T~ Baronówna Rotszyld, córka Alfonsa, zdała 
iflia dniach w Paryżu, w ratuszu, bardzo świe- 

egzainin na n a u c z y c i e l k ę .
p0'"' A rtystka  te a t ru  paryzkiego panna X. do- 
fiie *a w‘e*u młodym ludziom do pozbycia się 

Potrzebnego ciężaru, zwanego majątkiem, 
ty eden z t y n i e s z c z ę ś l i w y c h  szaleńców, dopro- 
god Zon7 przez nią aż do stopnia u tra ty  własnej 
8jera°?ci) p rzybył temi czasy błagać j ą  o miło-

•'Pani! wszak to przez ciebie jestem  zrujuo-

”^ 2yż to ty je d en ?” 
cho ^ um ‘eram  z głodu, przyjmij mię pani 

Cla* za odźwiernego w swoim pałacu.” 
tjai °dźwiernego....  no proszę!....  dzika p reten- 

  a czy to ty  mi go d arow ałeś? .....

KROMKA W ARSZAW SKA.

(Dokończenie p a trz  Nr 87.)

M i ^ g ą  wielką kwestją, za jm ującą Warszawę 
tótyk? przez cały miesiąc, był zupełny  b rak  go- 

r Ua na3z>’m targowym rynku, co sprawiło 
Pr?.e ^ stagnację  interesów. B rak  ten powstał 
Kro2 konkurencję dwóch naszych bankierów pp. 
tyj§ia?uberga i Blocha na zapisy na kolej Nad- 
2ł0ź; Qską. Chodziło o to, który z nich więcej 
aie * Sotówki. P an  Kronenberg  o trzymał górę, 

°Jbrzymim wysiłkiem. Za pożyczkę pieuię- 
0(1 , na term in kilko-tygodniowy p łacił  6  procent 
Hy .^d a ro w a n eg o  kapitału .  Powiadają, że sa
fer, Procentów zapłacił  rniljon dwakroć sto ty- 
tief y ru b l i !!! Nic dziwnego, że kaźden, kto miał 
jj ras rerum, a  do tego miał go sporo, śpieszył 
HjJystać z tak  dobrej sposobności. Już też pie
c z e  przyciągają pieniądze. Dobrze mówi f ran 
c i e  przysłowie: „Łatwiej zarobić drugi rniljon, 
Wa Pierwszy tysiąc.” Ale za to i nasza Warsza- 
fe ^ k a z a ł a ,  żeśmy nie jacy tacy: zaimponowali- 
h ^ w i a t u .  Dwóch bowiem tylko warszawskich 
C l erów złożyło w gotowiźnie summę 95 mi- 
tj6avv rubli (Kronenberg 6 6 , Bloch 29 miljonów)! 
c0(Prawdażpiękna czytelniczko,że to piękny grosz? 
tyty 2a to można użyć przyjemności, co naku- 
akieC ° 8 oniastych sukien, koków, strojów i t. p. 

^ig °dbyć wojaże, ja k ie  wody i kąpiele zwie- 
W  Niemcy i francuzcy garsonowie z pewno- 
^ P e z a k u p y w a l ib y  domy, ale za to coby to nam 

) ło  świeżo (przez garsonów) kreowanych 
tjle °w ! Słowo to „95 miljonów,” ma w sobie 
V r°ku , że gdyby wasz k ronikarz  miał choć 
fe . 8  rymotwórczych zdolności, z pewnościąby 

Ąi a tem at zaczął pisywać poezje.
^  a propos poezji, omało nie zapomniałem 
fel P ^ ie d z ie ć ,  że w miesiącu, w k tórym  pano- 

8 °lizna i drożyzna, (a więc rzeczy bardzo 
fe t̂y’p n e l — wyszło dziełko t rak tu jące  o poezji. 
î Cy. da, że to dość dziwne? Ty tu ł  jego następu- 
\ i  ^Spółeczne znaczenie poezji i spółeczne je j  sta- 
{fety;1? ’, skreślił Antoni Pilecki. Książeczka ta  

c2n ' eJ objętości zasługuje  w zupełności na 
? ■ Uwagg A utor jej, ja k  się dowiadujemy

Cl>. należy do szkoły pozytywistów. Pozy- 
i poezja w um ysłach wielu, to dwa wro- 

lePrzejednane żywioły, trudniejsze do pogo- 
\ j ę ’ niż ogień z wodą. Autor u trzym uje  prze
je  A Dusza lu d z k a— pow iada—to myśl i uczula  w żywioły muszą się jednocześnie rozwi- 

bowiem jednostronny  rozwój bywa 
wym. Dwa te  objawy ducha m uszą się wza- 

^spierać,  gdyż ich walka wywarłaby wa- 
na  społeczeństwo. „ Jak  duch poje- 

p łe j  człowieka” powiada autor,  „ktorego o- 
/k ż a ly lersi iskra uczucia nie odżywi, chociażby 

umysłem zb a d a ł  wszystkie tajniki wie 
j.% s!5 z*e chrom ał zawsze w skutek  jednostron- 
5] eS° rozwoju, tak  i cała ludzkość, gdyby 

^ytnv ^dko wiedza oświecała, bez promienia 
*cil uczuć nie doszłaby nigdy do swego ce

lu i leniwymby krokiem po drodze postępu d ą 
żyła.”

Zdanie to nie zgadza się jakoś ze zwykłym po
jęciem, jakie mają niektórzy o zwolennikach po
zytywizmu. Ale idźmy dalej.  Pan P. nie jes t 
zwolennikiem teorji sztuki dla sztuki, żąda on 
w poezji celowości. Jak i  cel poezji? Autor  od
powiada: „Poezja winna stać ua straży współcze
snego rozwoju społeczeństwa, popierając wszelkie 
nowe idee i wzbudzając uczucia niezbędne dla 
nowych dążeń.” Poezja więc wedle p. P. nie po
winna stać na  straży „pam ią tek  kościoła,” ale 
być pijonerem nowych dążeń. Różnica więc mię
dzy dawnem pojęciem znaczenia poezji, a nowem, 
znaczna. „P oeta  je s t  dziecięciem swojego wieku, 
wszystkie uczucia i myśli jego, winny być ogni
skiem uczuć i myśli współczesnej ludzkości.” Ta
ka jest główna myśl pana P., k tóry s ta ra  się do
wieść jej sposobem indukcyjnym. Rozpatruje w tym 
celu li te ra tu rę  wszystkich wieków i narodów i 
w nich wynajduje dowody dla swego zdania. Szko
da tylko, że przegląd ten istotnie ciekawy, je s t  
zbyt pobieżny i niedostateczny.

Wedle zdania p. P., każdy nowy k ie runek  spo
łecznego życia wydaje odpowiednią sobie poezję. 
A że rozwój społecznego życia zwraca się u nas 
na drogę pozytywną (ciągle wedle zdania pana P.), 
z tego prosty wniosek, że ten kierunek powinien 
odbić się i w poezji.

Zdanie to, ła two może być zbite przez przeci
wników. „Powiadasz,” mogą zarzucić oni p. P., 
„że u nas przeważa k ierunek pozytywny i dlatego 
twierdzisz, że się ten kierunek musi przejawić 
w poezji, a my oświadczamy, że on u nas nie egzy
stuje i d la tego się nie objawia w poezji.” P an  P. 
twierdzi a priori— przeciwnicy zaś jego a posteriori, 
oni więc mają większą słuszność za sobą. P o ło 
żenie się zmieni, jeżeli się pojawią poeci z owym 
przepowiedzianym przez p. P. „pozytywnym” k ie
runkiem. Wtedy zdanie p. P. przestanie być hy- 
poiezą. A życzyćby należało, byśmy się tych 
czasów najprędzej doczekali. Do jakiejkolwiek 
bowiem kto należy szkoły, musi się zgodzić z teini 
zadaniami poezji, jak ie  jej nakreśla  p. Pilecki.

„Poezja, „powiada on,” idąc za dążeniem wieku, 
wiuna zrzucić z siebie szatę fantazyjnych m rzo
nek i stać się dzielną dźwignią społecznego ro z 
woju. Rzeczywistość współczesnego życia, jego 
cechy i dążenia, na pierwszym winny stać planie. 
Poeci winni wstąpić w g łąb  współczesnego rozwoju 
ludzkości, w psychicznych i społecznych zjawi
skach wieku, czerpać treść do swych utworów.” 

Dalej ukazuje na obfitość poetycznego materja- 
łu  i niejako rozszerza zakres  sfery poetycznej.

„Życie naszych czasów,” są s łowa autora, „na- 
wskroś przesiąknięte jest poezją. W mroku 
starożytności i średnich wieków, tylko jeduostki, 
odznaczające się nadzwyczajną siłą  i bohater
stwem, miały prawo obywatelstwa w gronie poe
tycznych ideałów. W naszym zaś prozaicznym 
wieku miljony idealnych obrazów i postaci znaleźć 
można.” Poezja powinna wstąpić i pod każdą 
strzechę, i do ponurych gmachów więzienia—a 
wszędzie zasyłać słowa prawdy i miłości, rozświe- 
cać ponure cienie jasnym wiedzy promieniem. 
„W skazać społeczeństwu cierpiące massy, zdjąć 
zasłonę okrywającą ich rany i niedolę, i wielkim 
głosem zawołać o bra tn ią  pomoc— oto szczytne 
prawdziwie zadanie poety” (str. 39).

Taka je s t  treść tej, pod każdym względem, z a 
sługującej na  uwagę broszurki. J e s t  ona niejako 
protestem „m łodych” przeciwko twierdzeniu, że 
cechą i zasadą ich, je s t  tylko nędzny, egoistyczny 
interes. Odpowiedź ta  dowodzi, że dbałość o do
bro i korzyść przeniesmne, rozciągnione nietylko 
na swoje „ ja ,” ale na cały kraj,  społeczeństwo, 
ludzkość, s ta je  się wzniosłem; że temu wielkie
mu celowi wszechstronnego rozwoju dobrobytu 
(nietylko fizycznego, ale i umysłowego) ludzkości, 
powinny służyć wszystkie nasze władze; tak  fi
zyczne, jako  i moralne —tak  rozum, jak i uczu
cie, nauka, ja k  i poezja.

Styl au to ra  je s t  ognisty i widać, że p isa ł to 
dziełko z całym zapałem  młodzieńczego ognia—  
język pod względem poprawności, nic nie zos ta 
wia do życzenia. Oskar Miot.

Przegląd polityczny.

Ja k  p iorun z pogodnego nieba spad ły  na prasę 
niemiecką dyskusja Russel— Derby, o niebezpie

czeństwach zagrażających pokojowi europejskiemu, 
1 wymowny do^ niej kom entarz, jaki współcześnie 
ogłosił „T im es” przypominając, że już  w roku 
zeszłym ks. B ism ark  usiłował skłonić Włochy do 
wojny z l i a n c j ą ,  i obiecywał im pomoc arm ji nie
mieckiej. „Gazeta Kolońska” zmuszona jes t p rzy
znać, że jednym z powodów interpelacji lorda R us
sel było wiszące j a k  miecz Demoklesa nad poko
jem europejskim, oświadczenie ks. Bismark w 0 - 
kólniku przesłanym w styczniu r. b. do ajentów 
dyplomatycznych niemieckich zagran icą ,  że Niem 
cy nie będą czekały, aż F ranc ja  należycie przy
gotuje się do wojny, i że wybiorą stosowną porę 
do je j rozpoczęcia. Ze swej strony „N ord  D. Allg. 
Ztg.“ ogłasza notę półurzędową, w której s tano 
wczo przeczy twierdzeniu „Titnes’a,”  jakoby  ks. 
Bismark, podczas bytności króla włoskiego w B er
linie, proponował mu rozpoczęcie wojny z Francją . 
Zarazem jednak  dziennik ministerjalny berliński 
zdaje się posądzać ministrów włoskich, że to oni 
w złej wierze rzucili podobne posądzenie na n ie
mieckiego kanclerza, i dołącza następującą cha
rakterystyczną uwagę:

„P raw d ą  jest,  i leży to w naturze rzeczy, że 
jeśliby pokój miał być zagrożonym, Niemcy i F ra n 
cja miałyby in te res  w przymierzu z Włochami. 
Wprawdzie, wznosząc z dotychczasowego doświad
czenia, Niemcy miałyby mało widoków powodze
nia w zawarciu takiego przymierza, gdyż w r. 
1870 sympatje Włoch przechylały się przeważnie 
ku Francji; Niemcy jednak  czują się tak  silnemi, 
że nie potrzebują pożądać włoskiego przymierza. 
F ranc ja  przeciwnie może go potrzebować, i w te
dy Sabaudja i Nizza byłyby zapewne ceną tego 
przymierza. Atoli wtedy także Włochy i Niemcy 
miałyby do rozważenia, k tóra  kombinacja dałaby  
Włochom więcej widoków odzyskania straconych 
prowincji. Nikt zaś rozsądny nie posądzi rząd 
włoski o tak ie  głupstwo, by miał sam jeden  n a
padać na Francję .”

Ogłoszenia.

PRENUMERATA
wszystkich pism perjodycznych, krajowych i z a 
granicznych, w księgarni A lfo n sa  I ln r t i s  
w Kaliszu. (226— 6-5j

Dom Bankierski
G. Heimami & Comp. w Kaliszu

p rzy  ulicy Kanonickiej,

załatwia wymianę listów likwidacyjnych bez k u 
ponów, na takież z kuponami, za um iarkowaną 
prowizję. (208— 4-4)

Od dnia 1-go lipca 1874 roku 
w folwarku Rypinek je s t  do wypuszczenia w czte

ro letnią dzierżawę

z dodaniem 350 sążni drzewa po cenie rs. 2 kop. 
30 za sążeń. Bliższa wiadomość na miejscu.

(249— 4-3)

Mam zaszczyt zawiadomić JW . 1 WW. 
obywateli, oraz mieszkańców miasta K a

lisza, iź z dniem 1 -go marca r. b. zadzierżawiłem 
wapielnię w Trojanowie pod Kaliszem. Wszelkie 
obsta lunki przyjmuję w handlu moim przy ulicy 
Kanonickiej i na miejscu; obstalunki takowe z ca 
łą skrupulatnością załatwiane będą.

(253— 6 1) Zacliarjas* Beatus.

Sto arkuszy  papieru listowego i 50 
kopert z wybiciem cyfr, lub imienia i n a 

zwiska na poczekaniu, za kop. 50, 60, 75 i rs. 1; 
sto biletów wizytowych za kop. 75 i rs. 1, każde
go czasu dostać można w księgarni J. Iłlltt- 
noiiia w Kaliszu. (254— 4-1)
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Z A K Ł A D  F O T O G R A F I C Z N Y
l)o«l firmą

j \  iF in s ra -iE iE ^ E n T T
w  K a lis zu , u lica  W ro c ła w sk a  N r. 18 4 .

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że dalej prowadzić będę po ś. p. ojcu moim 
zakład fotograficzny, istniejący od lat 15-tu w mieście tutejszem. Ażeby zadość uczynić dzisiej
szym wymaganiom, sprowadziłem najnowsze maszyny z Wiednia, jak  również zakład przerobiłem 
tak, ażeby światłem podług upodobania kierować. Szanowna Publiczność fotografująca się w mym 
zakładzie, odbiera na żądanie przed obstalunkiem jeden egzemplarz próbny, dla ocenienia roboty: 
■w razie niepodobania się, nie żądam żadnego wynagrodzenia.

Ceny fotografji są następujące:
12 biletów wizytowych,

6 „ i,
3 bilety wizytowe

rs. 3.
„ 1 kop. 50. 
,, 1.

(213-10-1)

12 biletów gabinetowych . . rs. 8.
6 „ „ • • ii 5-

Fotografje w większym formacie od rs. 3 do rs. 50.

Jakób Fingerhut.

Do handlu J. D. Piotrowskiego
p rzy  ulicy Warszawskiej 

nadszedł świeży transport: wyrobów plater • * £  
nyeli, samowarów tulskich, <1?w ano** < '

; los, serwet ceratow ych, tac, miednic, *»*■
! do podłóg, noży stołowych i kuchennych, tac 
I bu Japońskiego, waliz, szklanek, kleliszk ^
1 i t. ■>., które to tow ary tak doborem  gatunków J 
j  elegancją i gustem  odznaczające się, po jak  n a jp r ^  
pniejszych cenach sprzedaje. /  T) H io trO W S^' 

(248-6-3) ' ’  ^

W dobrach Śliwniki w Prusach 
m fm Ę p samą granicą Król. Polsk., jest do sPrZ 

dania każdego czasu kilka s t a d * *  
ków dwuletnich i rocznych czystej krwi h°*e - 
derskiej, oraz 3 0  I m r l i nów Negretti "'el 
stych i zdrowych. ,

(255-3-1

ID  ZE T _ A .  B E R L I Ń S K I
złożywszy Egzamin Rządowy (Staats-Examen) w Uniwersytecie Dorpackim, przybył dnia 

18 Kwietnia do m. Kalisza, gdzie zabawi do dnia 20  Maja 1874 roku.
Pacjentów przyjmuje w hotelu Berlińskim pod Nr. 14 i 15 codziennie od godziny O-ej do 12-ej

w południe i od 3-ej do 5-ej po południu. (241- 0-4)

W domu pod Nr. 515, przy ulicy Wrocławskie- 
przedmieście jest kilka

wygodnych lokali
do wynajęcia od 1-go lipca b. r., lub też zaraz.

(258)

W Cepowie Górnym po
wiatu turekskiego pomiędzy

 Uniejowem a Dąbiem są do
sprzedania 4 0 0  macior zdatnych do chowu, 
300  skopów i 30 0  dwulatek.

( 2 5 1 - 3 - 2 )

Jest do sprzedania p o w ó z
wiele używany ID „ _______  a z fordekleifl ^
rozebrania z walizą na wierzchu > *.e, 

kuframi. Bliższa wiadomość u p. Gmacbows\ 
go, przy ulicy Wrocławskiej naprzeciw hotelu 
skiego pod Nr. 55, (247—3-^

VV.O A

Medal z wystawy Wiedeńskiej 1§:3 roku. Ważne dla oszczędnych gospodyń.
Pierwsza Russko-Polska parowa fabryka

ORJ ENTALNEJ  S U Ł T A N S K I E J  K A W Y  FIGOWEJ
Gustawa Ritter w Warszawie,

poleca także nowo wyrabianą

francuzką uniwersalną kawe czekoladową,
która z przyczyny swej dobroci rozpowszechniła się w całej lł rancji, funt tej kawy sprzedaje się po kop. 16, oraz kawę 
orientalna su hańska figową po kop. 22% za funt, przewyższającej wszelkie dotychczas znane surogaty. Upinja 
pierwszorzędnych lekarzy i szpitali miasta Warszawy brzmi, iż kawa w mojej fabryce wyrabiana, nietylko zastępować może 
miejsce zwyczajnej, lecz że służy jako środek pożywny i przez chorych każdego rodzaju z chęcią przyjmowaną bywa ł a b ry k a  
sprzedaje także oryginalny pieprz królewski, zwany Paprika, funt po kop. 80; wzmiankowany pieprz jest o 200 /„ lep
szy i zdrowszy. Kupcom odstępuje się odpowiedni rabat. Polecam się względom Szanownej Publiczności,

Gustaw Ritter I n z e n ie r  i w ła ś c ic ie l  f a b ry k i ,  

( 243— 3 -2 ) w W arszawie ulica Ś-to Jerska i w Wiedniu II W intergasse Nr. 70.

Kalendarz astronomiczny kaliski.
Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym v> , „ej ^  

Prawnje zajęte w drodze egzeku c j i  są ^
...e cugowe, mianowicie: klacz i of*er> • * m 
6/18 maja r. b. o godzinie 10 z ranaD N I A

S ł o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n
Długość

i a
Przybyło

j
K s i ę ż y c a  

Wsehód j Zachód

15 m aja — piątek
16 „  sobota 
1) niedziela
18 poniedziałek

g-
4
4
4
4

m.
10 r.
8 u

5 ” 3  1)

g-
7
ni
7
1

m.
43 w.
45 „
46 „ 
48 „

g-
15
15
15
15

m.
33
37
39
43

g-ni
7
7
8

m.
50
54
56

e- TY3 i 42 r.
4 1 _ 2 „ 
we dnie

g .  | m. 
we dnie 
9 llw .

10 35 „
11 4 2 ,,

o / i u  m a j a  &• u .  w x \ j  u  ^
ble, płaszcz szopo wy, różne sprzęty d°  ̂ W 
lęta i krowy, w tymże dniu o godzi‘liezek, Prż 
łudnie, na targu w rynku miasta Bms 
publiczną licytację sprzedane będą- 

(256) Aleksander

Redaktor, J. T a ń s k i .  — W d ru k arn i  Wydawcy, W . Hindemitha. — Za pozwo!eniem cenzury miejscowej rządow ej.


